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DOWODY ISTNIENIA
PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Pana Boga.

(O. d.)
Mahometanie .

Uroczystość sama polega na wybiciu 
przedniego zęba, oraz na udzielaniu nauk 
o istocie Tharamulana, wobec jego posą­
gu; wreszcie na przywdzianiu znaków 
męskiej godności. Pomijamy tu  jeszcze 
wiele śmiesznych zwyczajów i szalonych 
skoków, którym Negrowie uświetniają 
ten wstęp w wiek męski; wspomnimy 
tylko o pantominach mających uprzy­

tomniać wtajemniczonym ich obowiązki 
moralne. W  tych pantominach tanecznych 
przedstawione są różne przekroczenia 
przeciwko własności i dobrym obyczajom, 
starzy ludzie i nauczyciele objaśniają zna­
czenie ich i mówią o skutkach wykro­
czeń przeciwko obyczajowości. Słyszałem 
nieraz, opowiada Howitt, jak  starzy ludzie 
mówili: jeśli to lub owo popełnisz, bę­
dziesz zabity przez czary, albo przez siłę. 
Napomnienia odnoszą się między innemi 
do wykroczeń przeciwko szacunkowi przy­
należnemu starszym, przeciw cnocie nie­
wieściej i t. p. Przez te obrzędy mło­
dzieniec otrzymuje prawa dorosłego, a za­
razem włożone są nań obowiązki, jakie 
ma pełnić. Odtąd ma prawo wstąpić 
w związek małżeński i je s t uwolniony od 
opieki macierzyńskiej: celem tych obrzę­
dów jest utrwalenie w pamięci młodzień­
ca zasad postępowania, stanowiących pra­
wo moralne plemienia. *)

2. P l e m i o n a  z a c h o d n i o - a u -  
s t r a l s k i e .  Na zachodzie kontynentu

b  Howitt, A ustralian Ceremonies of Initia­
tion p. 20—27.



australskiego, na północ od Perth, posia­
dają Benedyktyni od 1840 r. misyę w No­
wej Nursyi. Głównym założycielem tej 
missyi był Rudolf Salrado, późniejszy bi­
skup w Port-W iktoryi, który dał nam 
opis obyczajów tych plemion. x)

Wierzą oni w nieśmiertelność duszy 
i wyobrażają sobie, że po śmierci ciało 
w innego człowieka przechodzi, albo też 
z drzewa na drzewo przelatując głośne 
wydaje skargi. Widziano jak  Austrałka, 
która utraciła dziecko, zrywała się w no­
cy i biegała po lesie, przysłuchując się 
żałosnym śpiewom ptaków nocnych w któ­
rych głos zmarłego dziecka usłyszeć 
chciała. Wołała go po imieniu, przema­
wiała doń z czułością i przytem zalewała 
się łzami.

Wielkie wśród Australczyków zna­
czenie posiadają czarownicy, albo lekarze 
(Boglias). Wyobrażają sobie oni, że nikt 
nie umiera śmiercią naturalną; śmierć 
jest zawsze sprawą owych czarowników, 
którzy nadzwyczajną i tajemniczą posiada­
ją  władzę. Oprócz złego ducha Ciengi 
i Bogliasów wzbudza też w nich trwogę 
księżyc, który poczytują za złośliwego 
mężczyznę, podczas gdy jego żona, słoń­
ce, je st dla ludzi życzliwie usposobiona.

U Australczyków każda rodzina zda­
je  się być zupełnie niezawisłą i tworzy 
małe społeezeństwo, pod władzą swego 
naczelnika. Wszelako posiadają oni pra- 

'w a  ogólne, które przekazywane są z ojca 
na syna i których przekroczenie nawet 
ze strony cudzoziemców, przez ojców ro­
dzin surowo je st karane. „Jeżeli np. czło­
wiek przed trzydziestym rokiem prowa­
dzi kobietę i za swoją żonę ją  ogłasza, 
każdy starzec może go zabić na zasadzie 
ogólnego wszystkim dzikim wiadomego 
prawa, że nikt przed rokiem trzydziestym 
pod karą śmierci w związki małżeńskie 
wstępować nie może.“ 2)

i) Memoires historiques sur 1’Australie par 
m-gr. Rudesindo Salvado, religieux benedictin, 
eveque de Port-Victoria, traduit de l’italien. Pa­
ris 1854.

a) Memoires historiques etc. p. 258—265.

W i T  A. .Nr 10

Każdy dziki posiada swą własność 
ziemską, na której ma prawm polowmć, 
zbierać korzenie i gumę, prawo, które mu 
daje urodzenie i które przez wszystkich 
ściśle je st przestrzegane. Nieraz słyszałem 
nawet kłócących się przyjaciół: to jest 
moja ziemia, twoja je s t w Conturby, idź 
stąd precz. Odpowiednio do tego każda 
rodzina posiada własny swój okręg; ro­
dzina sąsiednia może zeń korzystać na 
mocy przyjaznych stosunków. Jeśli nie­
przyjaciel lub obcy osiedli się w tym  
okręgu, zabijany bywa przez właściciela.

„Dzieci niedołężne lub ułomne zabi­
jane są zaraz po urodzeniu, zabijają też 
co trzecie a czasem co drugie dziecię płci 
żeńskiej, zdarza się wszakże, że ludzie 
litościwi biorą za swoje dzieci na śmierć 
skazane. Pozatem Australczycy okazują 
swym dzieciom wiele przywiązania; mat­
ki pielęgnują je  gorliwie i utrzymują 
w czystości. Wielka je st względność ro­
dziców dla dzieci; nigdy nie są one kara­
ne za przewinienia, gdyż mówią krajowcy, 
że nie posiadają należytej świadomości, 
Dzieci dorósłszy, odpłacają rodzicom za 
ich starania i miłość. Skoro się ci zesta­
rzeją, otaczani są troskliwą opieką, najlep­
sze kawałki mięsa dla nich są zachowy­
wane, a wszelka krzywda im wyrządzona 
ze strony obcych pociąga za sobą srogą 
zemstę. Młodzi Australczycy każdego star­
ca nazywają Mana, to je st ojciec, a każ­
dą starą kobietę Nangan, to jest matka 
i okazują im wiele szacunku.

„Jak już wspomnieliśmy, Australczy­
cy pod karą śmierci przed trzydziestym 
rokiem żenić się nie mogą; nie mogą też 
brać żony z tej samej rodziny: zazwyczaj 
mają dwie żony. Jeżeli mężczyzna chce 
pojąć żonę, to prosi o nią ojca jej, skoro 
prośba jest wysłuchana, kobieta staje się 
już żoną proszącego, wszelako pozostaje 
jeszcze do pewnego wieku w domu ojca. 
Raz udzielona obietnica nie może być na­
ruszona; gdyby ojciec dziewczyny chciał 
ją  złamać, pociągnęłoby to za sobą krwa­
wą zemstę.

„Dzicy nie wybaczają pokuszenia się 
na cnotę swoich żon. Europejczycy nie-
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raz do tk liw ie to odczuli. Gdzie dzicy ży­
j ą  w  odosobnien iu  od europejsk ich  kolo­
nistów , odznaczają się w ielką czystością 
obyczajów . W  ciągu  trzech  la t p oby tu  
m ego w pośród nich, nie w idziałem  ani 
razu  gorszącego lub  n ieprzysto jnego  czy­
nu; owszem , przyznać m uszę, że ich ob y ­
czaje na wszelkie zasłu g u ją  pochw ały ."1)

M isyonarz p rzedstaw ia  nam  też N e­
grów  au stra lsk ich , ja k o  g o śc innych , w sp a­
n iałom yślnych  i pełnych dobrej woli. I u z ­
doln ien ia ich um ysłow e często n iesłusz­
nie by ły  n iedoceniane.

Kończym y te  nasze spostrzeżenia p rzy­
toczeniem  fak tu , k tó ry  św iadczy, że k ra ­
jo w cy  au s tra lscy  te  sam e w  istocie rze ­
czy posiadają  cn o ty  i w ady, co E u ro p e j­
czycy. P ew ien  dziki podpalił m isye m szcząc 
się za to, że m isyonarz w ziął w opiekę j e ­
go żonę, nad k tó rą  się znęcał. P o tem  na 
czas ja k iś  przepadł w lasach . Po pew nym  
czasie przysłał zapytać, czy m isyonarz chce 
być jeg o  przyjacielem , czy nie? Skoro d o ­
w iedział się, że jeg o  w y stęp ek  j e s t  zapom ­
n iany , p rzepraszał zań żarliw ie i okazyw ał 
liczne dow ody szczerego żalu. M isyonarz 
dodaje: „zadow oliłem  się ty m  p rzyzna­
n iem  się do w iny  i żalem  za n ią  i od tąd  
M unanga (tak  się zw ał w inny) liczne w y ­
św iadczył m isyi u s łu g i."2)

Maorysowie w Nowej Zelandyi.

J a k  w w iększej części m ieszkańców  
Polinezyi, tak  i u  M aorysów  pew nego ro ­
dzaju  trw o g a  re lig ijn a  s tan o w i czynnik  
g łów ny  różnych  u rząd zeń  życia publicz­
nego  i p ryw atnego . M aorysow ie w ierzą 
w w ielu  bogów . W szech św ia t pow stał, 
wedle ich  pojęcia, z ucisku  n ieba (Raugi) 
i ziem i (Papa). Z tego zw iązku zrodziło 
się najp ierw  pięciu synów , najw iększych  
bogów. Jed en  z nich, bóg  w ojny, T u  
stw orzył ludzi. 3)

Obok tych najw yższych bogów, czczą 
Maorysowie wielką ilość tak  zwanych

')  Tamże str. 280.
-) Tamże str. 173. 
s) Kathol. Miss. 1877 str. 30.

W airu a  t. j .  ubóstw io n y ch  przodków ; 
w  ten  sposób pow staje  m nóstw o bóstw  
opiekuńczych. Nie ty lko  każde plem ię 
i każda rodzina, ale także pojedynczy lu ­
dzie i naw et poszczególne czynności m a­
ją  sw oje bóstw o opiekuńcze. Poniew aż 
i żyjący naczelnicy  czczeni są ja k o  b ó s t­
w a,— więc w szystko, co do nich należy, 
uchodzi za św ięte (Tabu). N aruszenie T a ­
bu k aran e  je s t  śm iercią. Bogom  sk ładane 
są  liczne ofiary, szczególniej w  czasie w oj­
ny. P ierw szy  człow iek zabity  w bitw ie 
pośw ięcony je s t  bogu  w ojny i d latego  
nie może być  n a  rów ni z innym i pożerany.

N ow onarodzone dzieci pośw ięcone są 
bogom  przez pew ien rodzaj ch rztu . Przy 
zaw arciu  m ałżeństw a, kapłan  odm aw ia mo­
d litw y  nad  zaślub ioną parą. N aczelnicy 
m ają  wiele żon, poddanym  w ielożeńsw to 
je s t  w zbronione. Ze szczególną u roczys­
tością  odbyw ają  się pogrzeby. M iejsce po ­
chow ania  zm arłych  strzeżone je s t  przez 
T abu. Dokoła sk ładane są narzędzia ró ż ­
ne i b roń  zm arłego, jak o  też czaszki za­
b ity ch  przez niego, oraz niew olników , 
k tó rzy  podczas pogrzebu naczelników  za­
b ijan i byw ają  i pożerani, a także czaszki 
kobiet, k tó re  po śm ierci m ałżonka dobro­
w olnie się zabijają. Z ty ch  uroczystości 
pogrzebow ych w nosić ju ż  m ożna, że M a­
orysow ie w ierzą w życie pośm iertne  d u ­
szy; zresztą niezależnie od tego, w iara 
ta  przez m isyonarzy  została s tw ierdzona 
u  tego  ludu . *)

Pod w zględem  politycznym , naczel­
n icy  M oarysów n iegdyś m usieli posiadać 
w ładzę despotyczną. Ale ta  w ładza, oraz 
różnica stanów , daw niej w śród  m ieszkań­
ców Polinezyi ściśle p rzestrzegana, po od­
kryciu  Nowej Zelandyi przez E uropejczy­
ków  zaginęła. Pozostał jed y n ie  podział na  
w olnych i niew olników . Pozostały  ró w ­
nież zw yczaje re lig ijne  i daw ny  ub ió r n a ­
czelników. M aorysow ie nie m ają o d ręb n e­
go praw odaw stw a, w szelako różne praw a 
zw yczajow e ściśle u  n ich  byw ają  przes-

x) Annales de la  propag. XV, 27.

«#



jsr» io M  A  R  V  A  W i  t  A. 148

trzegane. Istnieje też prawo własności. 
Dzieci dziedziczą po rodzicach i nawet na­
czelnik nie ma prawa pozbawić je spad­
ku. Wszelako własnością rodzin są tylko 
domy i sprzęty domowe, ziemia je st wspól­
ną własnością plemienia. Misyonarze wy­
sławiają u Moarysńw posłuszeństwo wzglę­
dem zwierzchników, usposobienie przyja­
cielskie, usłużność, waleczność, oraz ucz­
ciwość; ta ostatnia jednak ucierpiała bar­
dzo w skutek złych przykładów ze stro­
ny Europejczyków.

Mieszkańcy w yspy Futuna.

Mała to wyspa, położona je st pod 
14 stopniem szerokości południowej, mię­
dzy 178 i 179 stopniem długości wschod­
niej od Paryża, na północ od wysp Fidżi. 
Mieszkańcy jej podobni są do Moarysów 
i Nowo-Zelandczyków. O wyobrażeniach 
moralnych i zwyczajach tego małego lu­
du posiadamy dokładne i zajmujące wia­
domości od misyonarzy, którzy w 3 i 4 
dziesiątku ubiegłego stulecia opowiadali 
mu Ewangelię. Ojciec Chanel uświęcił 
wyspę swoją krwią męczeńską. )

Wedle opowiadań misyonarzy oby­
czaje Futunańczyków, obok wielu stron 
ciemnych, zawierają w sobie wiele dobre­
go. Z wyjątkiem króla i niektórych na­
czelników, pozwalających sobie na wielo- 
żeństwo, mężczyźni mają tylko po jednej 
żonie, której ściśle wiary dochowują. Na­
ruszenie tej wiary opłacają winni śmier­
cią, albo też rabunkiem ze strony krew­
nych żony, któremu podlega wieś przez 
nich zamieszkiwana, tak że za winę je d ­
nego człowieka odpowiadają wszyscy 
współmieszkańcy jego wsi. Zdarza się też, 
że kobieta—mająca prawo skarżyć się na 
niewiernego małżonka—bez dalszego za­
chodu napada swoją rywalkę i nos jej od­
gryza. Niekiedy można spotkać takie ofia­
ry zazdrości niewieściej. Członkowie ro­
dziny, zbierając się, muszą być zawsze

okryci długiemi szatami; nieprzystojne mo­
wy w zgromadzeniach podobnych surowo 
są karcone.

„Pomiędzy sobą wyspiarze grzeczni 
są i usłużni, względem obcych gościnni 
i wspaniałomyślni. Z potrzebującymi dzie­
lą się nieraz ostatkiem tego, co posiadają. 
Dzieci względem rodziców, poddani wzglę­
dem króla i naczelników—-okazują wiele 
szacunku i obowiązani są ulegać wszel­
kim ich rozkazom." x)

Futunańczycy wierzą w życie poś­
miertne i wT zadośćuczynienie w niem przez 
kary i nagrody; stąd można wnosić, że 
idea Boga, jakkolwiek wykrzywiona, nie 
jest im obca. Niebo wyobrażają sobie, ja ­
ko kraj obfitości wszelkiego dobra. Po­
środku niego stoi olbrzymie drzewo, zwia­
ne Pukatala, którego liście dostarczają 
mieszkańcom nieba wszelkich przysma- 
kówr. Do tego nieba dostają się tylko lu ­
dzie, którzy czczą bogów, szanują Tabu, 
posłuszni są naczelnikom, a przedewszyst- 
kiem ci, którzy krew na polu bitwy prze­
lewają. Waleczni wojownicy zajmują pier­
wsze miejsce w niebie. Dola pośmiertna 
tych, którzy tych warunków nie wypeł­
nili, nader je st smutna. Dusze ich dosta­
ją się po śmierci do dziupli drzewnych 
albo do jaskiń skalnych. Tam mieszka 
Atua niatalua, to je st bóg o dwóch oczach. 
Wedle Futunańczyków, po niejakim cza­
sie dusza umiera powtórnie i dostaje się 
pod władzę bożka Atua matalasi, mające­
go tylko jedno oko, wreszcie kończy swo­
ją  pielgrzymkę pośmiertną pod władzą Atua 
magugu, głuchoniemej poczwary bez ust 
i nosa. W tych trzech okresach swego 
bytu zagrobowego dusza przybiera kształt 
i sposób życia odpowiednich bogów, kar­
mi się żołędziami i wstrętnemi zwierzę­
tami.

Kult religijny tych wyspiarzy nie zna 
bałwanów. Ich bóstwm są to duchy, któ­
re niegdyś były połączone z ciałami, z wy­
jątkiem  niektórych bóstw wybranych, 
które nigdy nie miały cielesnej powłoki

i) Annales de la propagandę de la  foi 
1840, 1841.

i) Kathol. Missionen 1890 str. 127. 

%
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ludzkiej i są tajem niczego dla ludzi po­
chodzenia. W szystkie te duchy mieszka­
ją  w dziedzinie nadchm urnej, albo z da­
lekich przybyw ają krajów. W królestw ie 
ich istnieje hierachia przypom inająca tę, 
k tó ra  panuje na wyspie. W szystkie du ­
chy uznają nad sobą króla; każdy z nich 
pełni wydzielone m u przez niego obowiąz­
ki. Jedne duchy opiekują się wyspam i ró- 
żnemi; inne m ają nadzór nad świętymi 
przedm iotami (Tabu); inpe jeszcze tworzą 
orszak w iekuistego ducha i nigdy nie 
zjawiają się na ziemi. Te bóstwa po w ięk­
szej części są ubóstw ionem i duszami kró­
lów’ i naczelników.

Kult religij ny u Futunańczyków  po­
lega wyłącznie nieomal na ofiarach, m a­
jących  na celu zadośćuczynienie bogom, 
lub przebłaganie ich.

W edle w iary tych wyspiarzy, król 
je s t  uprawom ocnionym  pełnomocnikiem 
wielkiego ducha, a zatem  posiada władzę 
absolutną. W ola jego  je s t  święta, naw et 
jego  kaprysy i w ybryki cześć odbierają. 
Jeżeli zechce być tyranem , to obowiązkiem 
poddanych je s t  znosić bez szem rania wszel­
ki od niego ucisk. Jeżeli król je s t  słaby 
i łagodny, każdy może być panem  dla 
siebie.

Do początku obecnego wieku istn ia­
ło na wyspie F utuna ludożerstwo, a tak ­
że zwyczajowe zabijanie dzieci. Skoro 
mieszkańcom czyniono z tego powodu za­
rzuty, odpowiadali, że taki je s t  zwyczaj 
krajowy.

(C. d. 7i.)

E t  U ludcb^ut ci, d ieen tcsEgrfcdimini ct vwJcte fili*

Amende. . ,  IV. Regain 2.3S ion  rcgein  . . .  C a n t .3 U
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i m  Święte.

N O W Y  T E S T A M E N T.
Ewangelia według św. Mateusza, (c. d.)

Uwagi do

Pan Jezus rozpoczął swoje mesya- 
niczne posłannictwo od przyjęcia Chrztu.

Czyn ten podobnie jak  i inne spra­
wy Chrystusowe, był w wyrokach Bożych 
naznaczony i przez proroków przepowie­
dziany, ponieważ zawierał w sobie akt 
twórczej, odradzającej świat Wszechmo­
cy Bożej.

Wszystko, co Bóg stworzył, było do­
bre: „I widział Bóg,czytamy w I Rozdzia­
le Genezy,—wszystkie rzeczy, które był 
uczynił, i były bardzo dobre." Ponieważ 
wszystkie zmierzały do Boga, ponieważ 
przez człowieka, z człowiekiem i w czło­
wieku miały osiągnąć swój cel ostateczny— 
uwielbienie Boga. Lecz od chwili, kiedy czło­
wiek odwrócił się od Boga, stworzenie straci­
ło właściwy cel swego istnienia. „Próżnoś­
ci poddane zostało stworzenie, nie dobro­
wolnie, ale dla tego, który je  poddał pod 
nadzieję,., i... wzdycha i jako rodząca boleje 
aż dotąd... i... oczekiwa objawienia Synów 
Bożych." Cała przyroda domaga się 
odrodzenia swego, to je st (skierowania) 
jej do właściwego celu, do Boga. „A nie 
tylko ono (stworzenie), ale i my sami, ma­
jący pierwiastki Ducha i sami w sobie 
wzdychamy, oczekując przywłaszczenia 
Synów Bożych, odkupienia ciała na­
szego." 2)

Bóg w miłosierdziu i sprawiedliwości 
swej postanowił wszystko odrodzić, jakby 
stworzyć nanowm:

rozdz ia łu  III.

„Ja Pan Święty wasz, Stworzyciel 
Izraelów, Król wasz. To mówi Pan, któ­
ry dał po morzu drogę, i ścieżkę po by­
strych wodach... Nie wspominajcie pier­
wszych rzeczy i starodawnym nie przypa­
trujcie się. Oto ja  czynię nowe rzeczy, 
i teraz wnijdę i koniecznie je poznacie: 
położę na puszczy drogę, a rzeki na bez­
drożu. Chwalić mię będzie zwierz polny, 
smoki i strusie: iżem dał wody na pusz­
czy rzeki na bezdrożu, abym dał napój 
ludowi mojemu i wybranemu mojemu. Lud 
ten utworzyłem sobie; chwałę moją będzie 
opowiadał." A

Lecz jak  niegdyś „niebiosa były 
pierwej i ziemia z wody i przez wodę 
stanęła Słowem Bożem," 2)—tak i teraz 
odrodzenie ziemi musiało się dokonać 
z wody i przez wodę temże „Słowem Bo­
żem", t. j. przez Jezusa Chrystusa. Jak 
niegdyś „ziemia była pusta i próżna, i 
ciemności były nad głębokością, a Duch 
Boży unaszał się nad wodami," 3) tak po­
trzeba było, aby tenże Duch Święty uniósł 
się nad wodami, w których obmyty zo­
stał „Pierworodny wszego stworzenia," 
Bóg-Człowiek, a stąd żeby je uczynił pło- 
dnemi do rodzenia Synów Bożych.

Jako niegdyś wyrzekł Bóg pierwsze 
słowo twórcze: „Niech się stanie światłość 
i stała się światłość,"—tak po uświęceniu 
Ciałem Syna Bożego i upłodnieniu Duchem

J) Rzym VIII, 19 i n. 
2) t. w. 24.

1) Izaj. XLIII. 15 i n.
2) II, Piotr III, 5,
3) I Mojż. I,_2.
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Świętym wód otworzyły się niebiosa i dał 
się słyszeć głos „z niebios mówiący: Ten jest 
Syn mój miły, w którymem upodobał sobie."

Tym sposobem pierwsze niebiosa 
i pierwsza ziemia przeminęły. Adam ska­
żony—wraz z całem potomstwem swego 
upadku—ustąpił miejesca Nowemu Ada­
mowi, Jezusowi Chrystusowi. Uczynił Bóg 
nowe rzeczy „w rozrządzeniu zupełności 
czasów, aby w Chrystusie wszystko na­
prawił, co na niebiesiech i co na zie­
mi jest w Nim, w którym też my losem 
wezwani jesteśmy: przeznaczeni według 
postanowienia Jego, który sprawuje wszy­
stko wedle rady swojej: abyśmy byli ku 
chwale Sławy Jego, my, którzyśmy wprzód 
nadzieję pokładali w Chrystusie." ')

Widzimy więc, że Chrzest Chrystu­
sów był zapowiedziany już w pierwszym 
rozdziale Księgi Rodzaju; że zatem jest 
on dalszym ciągiem twórczego aktu 
Wszechmocy Bożej. Widoczną jest prze­
to rzeczą, że Jezus Chrystus jest praw­
dziwym Bogiem, drugą Osobą Trójcy 
Przenajświętszej; Słowem Przedwiecznem, 
przez które wszystko się stało, a bez Nie­
go nic się nie stało, co się stało." 2)

Lecz w tym akcie Chrztu Chrystuso­
wego wypełniły się i inne proroctwa.

Jak powiedzieliśmy wyżej, dzieje lu­
du Izraelskiego, ludu Mesyanicznego, któ­
rego Głową po wszystkie czasy był Chry­
stus, były zarazem proroctwem, zapowie­
dzią spraw, których miał dokonać Mesyasz 
na odrodzenie ludzkości. Jeżeli więc czy­
ny Pana Jezusa odpowiadały zdarzeniom 
z dziejów ludu lzralskiego, zapisanych 
w księgach Świętych,—jeżeli tłomaczyły 
i wypełniały je,—to nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, że Pan <Jezus był istotnie 
Głową ludu lzralskiego,j jego Mesyaszem 
prawdziwym.

Jakoż istotnie, Chrzest, czyli obmy­
cie wodą zaliczało się do świętych czyn­
ności w Starym Zakonie; a lud wybrany 
niejednokrotnie poddawał się działaniu

!) Efez. I, 10 i n
2) Ja n  I, 3.

wody, jako figurze odrodzenia w Me- 
syaszu.

Już w Edenie „rzeka wychodziła 
z miejsca Rozkoszy na o b l e w a n i e  Ra- 
j u, która się stamtąd dzieliła na cztery 
główne rzeki." J) Tern Miejscem Rozko­
szy nie był nikt inny, jedno Syn Boży, 
w którym Sobie Ojciec Niebieski „dobrze 
upodobał." Król prorok wołał: „Sprawie­
dliwość Twoja, jako Góry Boże: sądy Two­
je przepaść wielka: ludzi i bydlęta zba­
wisz Panie. Jakoś rozmnożył miłosierdzie 
Twoje, Boże!—a synowie Twoi w zasłonie 
skrzydeł Twoich nadzieję mieć będą. Bę­
dą upojeni hojnością Domu Twojego: 
i s t r u m i e n i e m  R o z k o s z y  Twojej 
napoisz ich. Albowiem u Ciebie jest Z d r ó j  
Ż y w o t a  (Mesyasz), a w Światłości Two­
jej (w Chrystusie) oglądamy światłość." 2)

Potop również był figurą Chrztu, 
obmywając cały świat z występku i „przez 
wodę zachowując" 3) od zagłady pierwia­
stki rodzaju ludzkiego. 4)

Według świadectwa św. Pawła, owym 
słupem obłoku, który szedł przed Izraelem, 
wychodzącym z ziemi Egipskiej, był Chry­
stus Pan, 5)w którym był ochrzczony lud Izra­
elski. „Albowiem nie chcę, bracia, abyście 
wiedzieć nie mieli, mówi św. Paweł, iż 
ojcowie nasi (Izraelici) wszyscy pod Obło­
kiem byli i wszyscy morze przeszli, i wszy­
scy byli ochrzceni w Mojżeszu, w Obło­
ku i w Morzu. I wszyscy jedli tenże po­
karm duchowny, i wszyscy pili tenże 
napój duchowny (a pili ze skały ducho­
wnej, która za nimi szła; a skała była 
Chrystus)." 6) Słup obłoku w dzień nie 
różnił się pozornie od innych obłoków 
dżdżstych, lecz w nocy przybierał postać 
słupa ognistego: „A Pan, czytamy w księ-

>) I Mojż, II, 10
2) Ps. XXXY, 7 i n.
3) I Piotr. III, 20.
4) Dusze tych, którzy poginęli w czasie po­

topu, obmyte temi „wodami k ary ,“ ale zarazem  
i łaski Bożej, wyprowadzone zostały przez P ana 
Jezusa z otchłani, ja k  świadczy Ś. Piotr. I—III, 19. 20.

5) t. 1 i n.
g) XIII. 21.
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dze Wyjścia, szedł przed nimi na okaza­
nie drogi w słupie obłoku, a w nocy w 
słupie ognistym: żeby był wodzem na 
drodze obojego czasu." 3) Wodzem był 
„obu czasów," gdyż zapowiadał podwój­
ne obmycie w Chrystnsie, jedno przez 
Chrzest Jego legalny, Chrzest wody, Sta­
rego Testamentu, i drugie przez Chrzest 
ognia,—czyli łaski Ducha Świętego—w 
czasach Nowego Przymierza.

Przedziwną figurę Chrztu Świętego 
podaje nam natchniony Mojżesz w „Chrzcie 
Izraelitów w morzu." „I rzekł Pan do 
Mojżesza: Cóż wołasz do mnie? mów Sy­
nom Izraelskim, aby szli. A ty podnieś 
laskę swoją i ściągnij rękę swoją na mo­
rze, a podziel je: aby szli synowie Izrae­
lowi środkiem morza po suszy. A ja  za- 
twardzę serce Egipcyan, żeby was gonili: 
i uwielbion będę w Faraonie, i we wszyst­
kim wojsku jego, i w wozach, i w jezd­
nych jego. I wiedzieć będą Egipcyanie, 
żem ja  jest Pan, gdy będę uwielbion 
w Faraonie, i w wozach także, i w jezd­
nych jego. A ruszywszy się Anioł Boży, 
który szedł przed obozem Izraelskim, za­
szedł za nich: i z nim pospołu słup obło­
kowy, przodek opuściwszy pozad, stanął, 
między obozem Egipskim, a między obo­
zem Izraelskim, a był obłok ciemny i o- 
świecający noc, tak iż jedni po drugich 
przez całą noc przystąpić nie mogli. A gdy 
Mojżesz wyciągnął rękę na morze, zniósł 
je  Pan wianiem wiatru gwałtownego 
i parzącego całą noc, i obrócił w suszą: 
i rozstąpiła się woda. I weszli synowie 
Izraelowi przez pośrodek suchego morza:

bo była woda jako mur po prawej i po 
lewej stronie ich. A Egipcyanie goniąc 
weszli za nimi, i wszystka jazda Farao­
nowa, wozy jego i jezdni przez pośrodek 
morza. I już była straż zaranna przyszła 
alić oto wejrzawszy Pan na wojsko Egip­
cyan przez słup ognia i obłoku, pobił woj­
sko ich: i powywracał koła wozów, i po­
grążeni w głębią. Rzekli tedy Egipcyanie: 
Uciekajmy przed Izraelem: Pan bowiem 
walczy za nimi przeciwko nam. I rzekł 
Pan do Mojżesza: Wyciągnij rękę twą na 
morze, że się wrócą wody na Egipcyan, 
na wozy i na jezdnych ich. A gdy wy­
ciągnął Mojżesz rękę przeciw morzu, 
zwróciło się na pierwszym świtaniu, na 
pierwsze miejsce: a uciekającym Egipcya- 
nom zaskoczyły wody, i ogarnął ich Pan 
w pośród nawałności. I wróciły się wody, 
i okryły wozy i jezdnych wszystkiego 
wojska Faraonowego, którzy goniąc 
weszli byli w morze: nawet i jednego 
z nich nie zostało. A synowie Izraelowi 
szli przez pośrodek suchego morza, a wo­
dy im były jako miasto muru po prawej 
i lewej stronie. I wybawił Pan w 011 dzień 
Izraela z ręki Egipcyan. I widzieli Egip­
cyanie martwe na brzegu morskim i rę ­
kę wielką, której użył Pan przeciwko im: 
i bał się lud Pana i wierzyli Panu i Moj­
żeszowi słudze Jego." *)

Egipt i Faraon byli figurą potęg 
szatańskich, które „Chrzest" zatopił, a Izra­
elitów ocalił.

(C. d. n).

b  II Mojż. XIV. 16—31.
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I.

Komunia Święta jako źródło 
życia chrześcijańskiego i ogni­

sko zjednoczenia z Bogiem.
A. (C. d.)

To samo powiedzieć należy o sto­
sunku rozumu do Tajemnicy Przenajświęt­
szego Sakramentu.

Rozum ludzki sam położył zasadę, 
że w każdej rzeczy co innego je s t i s t o ­
t a  czyli s u b s t a n t i a ,  a co innego p r z y ­
p a d ł o ś ć  czyli a c c i d e n s ; —których to 
przypadłości pewna liczba tworzy zewnętrz­
ną postać tego, co wewnątrz je st sub- 
stancyą. Tę zasadę położył Arystoteles, 
na trzy wieki przed erą chrześcijańską. 
Należy ona do głównych zasad jego logi­
ki, a w całej filozofii panuje przeważnie. 
Nikt nie może powiedzieć, żeby Arystote­
les wymyślił tę zasadę na korzyść naszej 
Tajemnicy. Atoli taka je s t natura jej, 
że zdaje się, jakoby wynaleziona była je ­
dynie w tym  celu.

Zasada ta twierdzi, że między sub- 
stancyą (istotą), a przypadłościami zacho­
dzi różnica—nie mała. Bo nie je st to od­
mienny sposób, różny wzgląd lub inna 
podrzędna różnica—napotykana w jednej 
i tej samej rzeczy. Jest to różnica całko­
wita, bo rzeczywista (realis),—różnica ta ­
ka, jaka zachodzi między jedną rzeczą 
a drugą. Z tego zaś wypływa taki wnio­
sek: Jak jedna rzecz połączona z drugą 
może być od niej odłączona,—tak i przy­
padłości mogą być odłączone od substan­
c ji i nawzajem substancya od przypa­
dłości.

Znając tę zasadę i stosując ją  do na­
szej rzeczy, możemy rozumowo wyjaśnić 
Tajemnicę Przenajświętszego Sakramentu, 
czyli tajemnicę przemiany chleba i wina 
na Ciało i Krew Chrystusa. W edług tej 
zasady rozum nie widzi trudności w nau­
ce wiary, która mówi, że przed poświę­
ceniem mamy przed sobą chleb i wino, 
oraz właściwe im substancye i przypadło­
ści; a utrzymuje, że po poświęceniu zo­
stają same tylko przypadłości chleba i wi­
na. — substancya zaś jednego i drugiego 
przestaje istnieć, bo przeistacza się w sub­
stancye Ciała i Krwi Chrystusowej. W te­
dy zmysły świadczą o przypadłościach 
chleba i wina. I dobrze świadczą, gdyż 
przypadłości, czyli postać zewnętrzna, ko­
lor i smak chleba i wina, po konsekra- 
cyi istotnie pozostają. Ale rozum, oświe­
cony wiarą, uznaje, że substancya chleba 
i wina zamieniła się na prawdziwe Ciało 
i Krew Jezusową. I dobrze czyni, uzna­
jąc tę prawdę; bo wie od wiary, że tak jest 
rzeczywiście, bo tak powiedział Bóg. A 
więc i zmysły i rozum w Tajemnicy Eu­
charystycznej spełniają swoje zadanie n a­
leżycie i prawidłowo.

Sprzeczność wiary z rozumem co do 
tej Tajemnicy byłaby uzasadnioną,— gdy­
by rozum dowiódł, że przypadłości nie 
różnią się realnie od substancyi, — że 
więc nie mogą być od niej oddzielone; 
lub gdyby wykazał, że nikt nie może do­
konać przeistoczenia chleba i wina na Cia­
ło i Krew Pańską. Lecz pierwszą może- 
bność sam rozum już dawno uzasadnił. 
Co się zaś tyczy drugiego przypuszczenia, 
—to rozum wie, że przeistoczenia w Ofie­
rze Mszy Świętej dokonywa Sam Chry­
stus Bóg—przez pośrednictwo kapłana.

Prawdziwości tego twierdzenia nikt 
obalić nie zdoła. Rozum ludzki nie ma do­
wodów na zaprzeczenie prawdzie, że Chry 
stus Bóg i mocen je s t sprawić i rzeczy­
wiście sprawuje przeistoczenie chleba i w i­
na na Swoje Ciało i Krew Przenajświęt­
szą. A lubo sarno dokonanie takiej prze­
miany je st dla rozumu tajemnicą; bynaj­
mniej stąd nie wynika, żebyśmy dlatego 
mieli prawo odrzucać fakt przeistoczenia-
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Przecież rozum człowieka — nawet w ba­
daniach czysto przyrodzonych—częstokroć 
staje wobec tajemnicy; musi przeto ucie­
kać się do przypuszczeń (hipotez) i na 
nich budować całe teorye. A jednak 
uczeni takich zdobyczy nie tylko nie od­
rzucają, lecz przeciwnie przyjmują je  do 
skarbnicy wiedzy. Owszem, teorye i sy- 
stem aty na hipotezach oparte, ze wzglę­
du na powagę swoich twórców, stanowi­
ły epokę w dziedzinie odkryć naukowych, 
jak  np. teorya ewolucyi Darwina, Jeżeli 
więc takie zasady przyjęto w dziedzinie 
wiedzy,—to tern bardziej nikt nie ma pra­
wa zaprzeczać rzeczywistości prawd nad­
przyrodzonych dlatego jedynie, że wiele 
z nich stanowi dla rozumu tajemnicę. 
Tutaj powinna starczyć człowiekowi po­
waga mówiącego Boga, który objawia 
daną prawdę,—i ta okoliczność, że rozum 
ludzki nie znajduje w niej sprzeczności.

A ponieważ taką właśnie prawdą 
je st Tajemnica Przenajświętszego Sakra­
mentu, gdyż Bóg Ją  objawił i ustanowił; 
ponieważ rozum ludzki, jak  to poznaliśmy, 
nie znalazł w Niej żadnej sprzeczności; 
więc p r z e i s t o c z e n i e  p r z y j m u j e m y  
j a k o  f a k t  i u z n a j e m y  w P r z e n a j ­
ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n c i e  r z e c z y w i ­
s t ą  o b e c n o ś ć  C i a ł a  i K r w i  C h r y ­
s t u s o w e j .  O w s z e m  u z n a j e m y  r z e ­
cz  y wi  s t ą  o b e c n o ś ć  C h r y s t u  s a B oga.

Taka sprawiedliwość sądzenia godna 
je s t wielkiego umysłu. Stąd przeciwko Ta­
jemnicy Eucharystycznej podnoszą głos

' i) „Na mocy podstaw ow ych zasad , p rzy ję­
tych  w dziedzinie p rzy rodoznaw stw a. — pow iada 
H eckel, — należy  przyjm ow ać i h ron ić  w szelkiej 
teory i, chociażby oparte j n a  chw iejnych p o d sta ­
w ach, jeże li ty lko  zgadza  się ona  z is to tnem i p rzy ­
czynam i i jeże li n iem a innej lepszej, k tó rąh y  przy ­
ją ć  m ożna. Inaczej postępow ać znaczyłoby: odrzu­
cać  w szelkie naukow e tłom aczenie  z jaw isk ." „Ge­
n e ra l. M orpb:“

„Przy nau k o w y ch  b ad an ia ch , — pow iada 
D arw in ,"—wolno je s t  w edług upodobania  tw orzyć 
jak ąk o lw iek  hipotezę (przypuszczenie), a  je ś li  t a ­
kow a tłom aczy  szereg  licznych i naw zajem  n ie­
zależnych  od siebie faktów , to  okoliczność ta  po­
dnosi ją  n a  w ysokości podstaw ow ej teoryi." W yd. 
z 1900 r. III. 6.

tylko umysły małe. Poznać je  można po 
najlichszej broni: po szyderstwie i bluźnie- 
niu... I rzeczywiście, mały to umysł, któ­
ry w imię nauki z szyderstwem zaprze­
cza przemiany chleba i wina na Ciało 
i Krew Chrystusa, — chociaż poznać nie 
może ostatniej racyi przemiany ziarnka 
na roślinę.

Zakończymy wywody nasze słowami 
św. Ambrożego, który o przemianie chle­
ba na Ciało Pańskie tak pisze: „Twórcą
Sakramentów któż jest, jeśli nie Chry­
stus? Tajemnice te wzięły początek w nie­
bie... Lecz na to zwróćmy uwagę: Jakim 
sposobem chleb staje się Ciałem Chrystu­
sa? Przez konsekracyę. Konsekracyi zaś 
czyje słowa dokonywają? Pana Jezusa. 
Albowiem inne słowa Mszy oddają Bogu 
Chwałę, wyrażają prośby za lud, za pa­
nujących, za świat cały. Gdy zaś nastę­
puje dokonanie Tajemnicy, kapłan nie 
używa słów swoich, tylko Chrystusa. A 
więc słowo Chrystusa sprawuje tę Taje­
mnicę. Jakie słowo? To mianowicie, przez 
które stało się wszystko. Rozkazał Pan, 
i stało się niebo; rozkazał Pan, i stała się zie­
mia; rozkazał Pan i stały się morza; rozkazał 
Pan i powstało wszystko stworzenie. Widzisz 
stąd, jak  skuteczne je st słowo Chrystusa. Je ­
żeli zaś taka je s t moc słowa Chrystusa Pana, 
że zaczęły istnieć te rzeczy, które nie istnia­
ły; o ileż więcej skuteczne będzie to sło­
wo, aby te rzeczy, które już istnieją, za­
mieniły się na inne? Nie było nieba, ani 
morza, ani ziemi, — a jednak Pan „rzekł, 
i uczynione są; On rozkazał, i stworzone 
są.“ x) A więc i przed Konsekracyą nie­
ma Ciała Chrystusowego; lecz po Konse­
kracyi, mówię tobie, że już je st Ciało 
Chrystusa: „On rzekł, i uczynione jest- 
On rozkazał i stworzone je st.“ 2)

B.

Co do tajemnicy przeistoczenia skoń­
czyliśmy już z rozumem. Przechodzimy 
teraz do danych wiary, do świadectw 
z objawienia, na których stoi ten do-

1) Ps. XXXIII, 9.
2) „De S acram en tis ."  lib. IV. c. i.
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gm at święty. Tutaj bowiem objawienie 
je st wszystkiem. Tylko ze słów Boga 
Wcielonego poznamy, na czem zasadza 
się dogmat Przenajświętszej Eucharystyi. 
Przypomnijmy więc sobie ten ustęp hi­
storyczny z Ewangelii św., w którym za­
myka się uroczysta zapowiedź tego Sa­
kramentu. Chrystus Pan wygłosił ją  sta- 
stanowczo, jasno i obszernie wobec u- 
czniów swoich i rzesz żydowskich, tłoma- 
cząc w niej istotę Eucharystyi. Oto szcze­
góły tej zapowiedzi.

Jezus Zbawiciel nasz tylko co był 
nakarmił pięciotysięczną rzeszę pięciu 
chlebami i dwiema rybami. ]) Rzesza, za­
chwycona i wdzięczna, chciała ogłosić Go 
królem. Jezus jednakże uchylił się od 
ziemskiej wielkości i schronił się za je ­
zioro Tyberyady. Gdy i tam pośpieszyła 
za Nim rzesza, Mistrz Boski czyni jej 
wyrzut, że szukała Go dla onych chlebów 
czyli dla ziemskich korzyści. Pytają Go 
tedy: „Cóż czynić mamy, abyśmy czyni­
li uczynki Boże?“ 2) A Jezus im na to: 
„Toć je s t dzieło Boże, abyście wierzyli 
w Tego. którego On posłał." 3) Oto, jak  
jasno i dobitnie domagał się Chrystus Pan, 
aby ludzie wierzyli, iż On je st posłańcem 
Bożym, zapowiedzianym od początku Me- 
syaszem i Zbawicielem.

(C. d. 7i.)

mam

HISTORY A MARY A WITO W

XII.
(C. d.)

!) Jan VI, 5—12. 
a) Jan VI, 28.
3) Jan VI, 29.

Wizyty pasterskie, zwłaszcza zaś wi­
zyta Strykowska, jasno określiły powody 
odstępstwa ludu naszego od hierarchii 
katolickiej, a tem samem, wskazały jej 
broń radykalną do walki z Maryawi- 
tyzmem.

Zeznania ludu, zebrane podczas wi­
zyt pasterskich, ujawniły chwilę przeło­
mową. Dały poznać, że lud Polski budzi 
się z wiekowego uśpienia myśli i zastoju 
moralnego; że pragnie światła i wyrywa 
się do atmosfery czystszej moralnie nad 
tę, jaką  mu dawało duchowieństwo kato­
lickie. To przebudzenie się ludu, odczu­
cie i samopoznanie zaczątków prawdy 
i dobra, tkwiących w naturze człowieka, 
były jedynym powodem zerwania z hie­
rarchią. Lud nasz nie mógł już znosić 
dłużej pasożytów w postaci „ojców du­
chownych" i „książąt Kościoła", — które 
tamowały mu drogę do światła i wysy­
sały z jego duszy soki żywotne, nato­
miast wszczepiając w nią zarazę moralną 
i powodując w niej rozkład zupełny. 
Skargi ludu, słyszane podczas wizyt pa­
sterskich, świadczyły o tem aż nazbyt 
wymownie; a średni zmysł spostrzegaw­
czy potwierdzał i dotąd potwierdza pra­
wdę tych zarzutów.

Stąd siłą logiki, a zwłaszcza logiki 
chrześcijańskiego sumienia, jasny płynął 
wniosek,—że dla duchowieństwa katoii- 
ckiego konieczna je s t przede wszystkiem 
reforma obyczajów i to od góry aż do 
dołu—od dygnitarzy udekorowanych mi­
trami aż do ostatniego wikaryusza na 
ubogiej parafii. Stąd okazało się jasno, 
że tylko pokuta hierarchii i powrót jej 
do zasad Ewangelicznej doskonałości mo­
gą być jedyną i najskuteczniejszą bronią
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w walce z Maryawitami, zapewniającą 
zwycięstwo „prawowiernym", Zdawało 
się przeto, że biskupi Polscy i ducho­
wieństwo, koniecznością znagleni, chcąc 
ratować sytuacyę i podtrzymać swoją po­
wagę, którą kompromitował ruch Marya- 
wicki, szczerze przyłożą rękę do szlachet­
nego dzieła pożądanej reformy. Tak na­
kazywał sądzić rozum, tak dyktowało su­
mienie.

Atoli odstępstwo hierarchii od za­
sad Ewangelii i zdeptanie przez nią

szczytnych ideałów Kapłaństwa znalazły 
się w tem stadyum upadku, że wszystkie 
racye rozumu i głosy sumienia nie mogą 
już trafić do tej sfery trupów moralnych 
Upojeni dziewietnastowiekowym istnieniem 
i panowaniem nad światem, bogaci wy­
zyskiem z ubogich a ciemnych mas, naj­
częściej czerpiący rozkosze z kałuży ni­
skiego występku, oni nie znają i pojąć 
nie mogą potrzeby moralnego piękna 
w życiu każdego człowieka, a zwłaszcza 
w życiu kapłana... Oparci na obietnicach 
Chrystusa twierdzili i twierdzą bluźnier-

czo, że Chrystus wielkiego dokonał dzie­
ła, ustanawiając Kościół i zapewniając mu 
trwanie po wszystkie wieki,—bo... oni ja ­
ko kierownicy tej instytucyi mogą w niej 
bezpiecznie karmić wszystkie pożądania 
swojej pychy, łakomstwa i nieczystości!?

A więc jak  owi „synowie Abraha­
ma," mimo, że „siekierę już przyłożono 
do korzenia," bynajmniej nie rozpoczęli 
pokuty, nie pomyśleli o powrocie do za­
sad nauki Chrystusa, Owszem stało się 
wręcz przeciwnie. Nie tylko bowiem ża­

den z biskupów nie podał czystej inicya- 
tywy do zreformowania duchowieństwa,— 
lecz co więcej, kapłani—słudzy Chrystusa, 
jakby dla ironii z Jego zasad, w miejsco­
wościach, gdzie przyjął się Maryawityzm, 
postanowili użyć siły brutalnej do „obro­
ny Kościoła" (?), a niekiedy powoływali do 
tego bandytów. Odtąd więc rozpoczę­
ły się napady na naszych kapłanów i po­
gromy naszych wiosek.

Takiej hańby Kościoła nie spotyka­
liśmy w jego dziejach. Duchowieństwo 
Polskie stanowi w historyi pierwszy przy-

Stryków od strony rzeczki. Krzyżyk biały na prawo oznacza herbaciarnię, (st.r .159).



kład sprzymierzenia się kapłanów z wy­
rzutkami społeczeństwa, by drogą zbro­
dni utrzymać się na zagrożonych placów­
kach, — w istocie zaś by nie dopuścić 
moralnego odrodzenia w kraju, a przez to 
zabezpieczyć się w występkach.

Pierwsze krwawe zajście miało miej­
sce w Strykowie. Szczegóły tego zajścia 
były następujące:

W niedzielę 11 Marca 1906 r., kole­
ją  z Łodzi przybyło do Strykowa sześciu 
czy siedmiu młodych ludzi, o twarzach 
wcale nie budzących zaufania, z „różań- 
cami“ jednak na szyi... W tym samym 
dniu Edward Jabłoński, mieszkaniec Stry­
kowa, również z Łodzi przywiózł kilkuna­
stu podejrzanych mężczyzn, jak  mówio­
no, między prawowiernymi, „pobożnych 
tercyarzy“. Wszyscy ci ludzie, w liczbie 
ośmnastu, udali się na plebanię do ks. 
Antoniego Jarosińskiego, któremu Stry- 
kowianie wzbronili niedawno wstępu do 
Kościoła.1)

Lud nasz już od tygodnia obawiał 
się napadu na ks. Maryawitę. Teraz przy­
bycie z Łodzi podejrzanych osobistości, 
szczególniej zaś ich zgromadzenie u „pra­
wowiernego" proboszcza zwiększyło te 
obawy. Między maryawitami wszczął się 
niepokój. Powszechnie mówiono, że mnie­
mani pobożnisie są rzeczywistymi bandy­
tami, wynajętymi do zabicia ks. Jana No­
wakowskiego, który 11 Marca przybył do 
Strykowa odprawić nabożeństwo. Słu­
szność tego przypuszczenia potwierdzały 
coraz to nowe i pewniejsze wieści.

W dniu, o którym mowa, w godzi­
nach popołudniowych, niejaki Tomasz Po­
morski, parafianin Strykowski, był na 
plebanii i, zawdzięczając niedyskrecyi ks. 
Jarosińskiego, wysłuchał jego rozmowy 
z rzekomymi „tercyarzami."—„Już trzecią 
część pasyi śpiewają w kościele,“—rzekł 
jeden z nich.—„No, to za pół godziny bę­
dzie skończona; to będziecie już mogli 
spełnić swoje zadanie,“—odrzekł ks. Ja ­

i) Patrz  „ Mary a wita “ z roku zeszłego str. 
701 , 44 .

rosiński. — „Ja sam idę na dwudziestu 
pięciu,“ — oświadczył inny z bandytów. 
Nadto Pomorski u mniemanych „tercya- 
rzy“ widział sztylety i rewolwery.

Wieści o tem doszły maryawitów. 
Napad więc uknuty na księdza Maryawi­
tę nie ulegał już żadnej wątpliwości. Nie 
wiedziano tylko, gdzie i kiedy nastąpi. 
Zaniepokojenie z tego powodu wzrastało 
coraz bardziej. Lecz i tę niepewność nie­
bawem rozjaśniono.

Po skończonej Pasyi, wieczorem, dro­
gą wiodącą ze Strykowa do Dobrej prze­
jeżdżała z synem Michalina Zawadzka, 
mieszkanka sąsiednich Skotnik. Gdy zbli­
żyła się ku końcowi miasta, z rowu wy­
skoczyło do niej siedmiu bandytów, wo­
łając: „Kto jedzie? bo jeśli maryawici, to 
nie przejadą zdrowo!...“ Napadnięta zdo­
łała ujść rąk „obrońców katolicyzmu" 
i natychm iast wysłała wiadomość do Stry­
kowa o miejscu zasadzki. Wobec tego 
ks. J. Nowakowski wstrzymał swój wy­
jazd do Dobrej, gdzie stale przebywał, 
i postanowił przenocować w Strykowie 
u St. Sobińskiego. Lecz stało się ina­
czej.

Jakąś kobietę ze Strykowa do So­
snowca, napadli przy drodze ci sami „ter- 
cyarze.“ Ta pod wrażeniem chwili przy­
puszczając, że ks. Nowakowski już prze­
jeżdżał tędy i wpadł w ręce bandytów, 
dała znać do Dobrej, że go zabito. Na 
wieść o tem—ks. Skolimowski- Maryawi- 
ta, proboszcz Dobrzyński, polecił parafia­
nom „przywieść ciało zabitego do Do­
brej." Parafianie Dobrzyńscy, przeważnie 
młodzi ludzie, dowiedziawszy się o zabój­
stwie ks. Maryawity, w liczbie około trzy­
stu, natychmiast pobiegli do Strykowa. 
Gdy jednak przekonali się na miejscu, że 
wiadomość o zabójstwie ks. Nowakaw- 
skiego była fałszywą, że zdrów je s t i ży­
je ,—prosili go na wszystko, by w ich to­
warzystwie udał się do Dobrej, gdyż po­
zostanie w Strykowie groziło mu śmier­
cią. Ks. Nowakowski uległ ich prośbom. 
Wsiadł na bryczkę i kazał jechać szosą 
przy której uczyniono zasadzkę. Lud oto­
czył bryczkę i powoli prowadził kapłana,
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n a ra ż a ją c  w ła sn e  życie  w  je g o  ob ro n ie . 
G dy  zb liżono  się  do m ie jsc a  zasadzk i, 
z ro w u  i z za w ę g ła  n ieo p o d a l z n a jd u ją ­
cej się  h e rb a c ia rn i  g ra d e m  p o sy p a ły  się  
w  k ie ru n k u  b ry czk i rew o lw ero w e  s trz a ­
ły . W te d y  część m a ry a w itó w  z w a rty m  
ko łem  o to czy ła  k a p ła n a , w ła sn e  p iersi w y ­
s ta w ia ją c  n a  p oc isk i: a in n i w  m g n ie n iu  
o k a  rzu c ili s ię  n a  zbó jców . Z n a jd u ją c y  
się  w  ro w ie  u m k n ę li;  re s z ta  zaś  s trz e la ­
ją c a  z za h e rb a c ia rn i zdo ła ła  z a m k n ą ć  się 
w  niej i s tą d  p rzez o k n a  rz ę s is ty m  o g n iem  
a ta k o w a ła  m a ry a w itó w .

R a n io n y  z o s ta ł w  n o g ę  F ra n c isz e k  
S o b iń sk i i F ra n c isz e k  O rłow sk i. T en  o s ta t ­
n i d o ty c h c z a s  nosi k u lę  w  nodze . AVa- 
łe n ty  M ich a lak  lek k o  b y ł r a n n y  w u s ta , 
in n y m  k u le  p o d z iu ra w iły  u b ra n ie ...

T y m czasem  k s. N o w ak o w sk i in n ą  
d ro g ą  u d a ł  się  do D o b re j.

P rzesz ło  p a rę  g odz in , a ,,te rc y a rz e “ 
n ie  u s ta w a li  s trze lać . P o licy a  m ie jsco w a  
czu ła  się  b e z ra d n ą  w o b ec  c iąg łeg o  o g n ia  
i  k u l. W ezw a ła  w ięc  S try k o w sk ą  s tra ż  
ogniow rą, żeb y  p rzy  je j  pom ocy  w e jść  do 
h e rb a c ia rn i, u ją ć  zbó jcó w  i zw iązan y ch  
o d d a ć  w  ręce  sp raw ied liw o śc i. S tra ż a c y  
o g n io w i p rzy b y li n a  m ie jsc e  w alk i i p o ­
deszli do h e rb a c ia rn i, ch cąc  n a  raz ie  u s k u ­
te c z n ić  p la n  po licy i. L ecz u siło wr ani a  te  
o k aza ły  się  d a re m n e . J e d e n  ze s tra ż a k ó w  
u g o d z o n y  b y ł k u lą  g łow ę; n a  szczęście 
k u la  sp łaszczy ła  się  n a  k a s k u  m e ta lo w y m . 
In n i b y li ra n ie n i lek k o . O d stąp io n o  w ięc 
od  p ierw m tnego  z a m ia ru  i z d ecy d o w an o  
się  z b u rz y ć  d a c h , b y  w  te n  sp osób  u ją ć  
b a n d y tó w .

Ja k o ż  p rz y s tą p io n o  do  dzieła . Po 
c h w ili s tra ż a c y  o g n io w i b y li ju ż  n a  s t r y ­
c h u  h e rb a c ia rn i  i zaczęli w y rą b y w a ć  s u ­
fit. W te d y  „ o b ro ń c y  Kościoła*1 z d ecy d o ­
w ali s ię  w y b ie d z  ze swTej w a ro w n i i, 
o s trz e liw a ją c  się, zaczęli u c iek ać . K ilk u ­
n a s tu  m ło d y c h  lu d z i p u śc iło  się  w' p o g o ń  
za n im i. Z aw iązała  się  w a lk a , w  k tó re j 
c z te rech  b an d y tó w 1 n a  śm ie rć  zab ito  k i­
ja m i, p ią ty  z a ś— p o ra n io n y — u m a rł w k ró t­
ce- T rzech  n a p a s tn ik ó w  u ję to  i o d d an o  
w  ręce  policyi. In n i zb ieg li. Z aznaczam y 
Przy tern , że szczęśliw em  zrządzen iem , za-

bójstw m  b a n d y tó w  b y li w in n i n ie  m ary a - 
w ici.

T aki b y ł  p ie rw szy  s k u te k  b ru ta ln e j 
o b ro n y  in te re só w  d u c h o w ie ń s tw a  k a to ­
lick ieg o  -w P o lsce . W in a  p rze to  teg o  
s m u tn e g o  w y p a d k u  sp a d a  w y łączn ie  n a  
„p raw o w ie rn y ch * 1 kapłanów 1. Ja k o ż  w is to ­
cie k s . A n to n i J a ro s iń s k i  d u szą  b y ł z b ro ­
d n iczego  n a p a d u  n a  k s ię d z a  M ary aw itę . 
B y ła  to  z je g o  s tro n y  z e m s ta  za u s u n ię ­
cie g o  przez lu d  z p a ra fii S try k a w sk ie j 
i p rze jśc ie  ta k o w e j n a  M ary aw ity zm . A  
Ks. R y sza rd  M alin o w sk i z Łodzi, z u licy , 
W id zew sk ie j, ja k o  p rz y ja c ie l ks. J a ro s iń ­
sk iego , d o s ta rc z y ł m u  za  p ien iąd ze  b a n d y ­
tów . N iezb ite  z e z n an ia  świadków^ s tw ie r ­
d za ją  p raw d z iw o ść  ty c h  tw uerdzeń. Bez 
zm ian y  p o d a je m y  j e  z u rzęd o w eg o  d o k u ­
m e n tu , k tó ry  złożono o d p o w ied n im  w ła ­
dzom  św ieck im :

„D n ia  4 M arca, a w ięc na  ty d z ie ń  
p rzed  w y p ad k iem , b a n d y c i, k tó rz y  n a p a ­
d li ks. M ary aw itę , b y li wr S try k o w ie  z ks. 
M alin o w sk im  i, j a k  zezn a je  J a n  Orłowr- 
sk i— p a ra f ia n in  S try k o w sk i, zd rad z ili się, 
że „ o trz y m a li ju ż  p ie n ią d z e .'1

N a d to  n ie ja k i P ró b e k , r e s ta u ra to r  
w  Ł a g ie w n ik a c h  p rzy zn a ł się  do M arya- 
w itów r S try k o w sk ic h , że w iedzia ł o n a p a ­
dzie u ło żo n y m  n a  k s . M ary aw itę  ju ż  n a  
ty d z ie ń  p rzed  je g o  w y k o n a n ie m .“ ^

„ J a n  B an aszk iew icz  i P io tr  S w id e r­
sk i, S trykow dan ie , 10 M arca  (1906 r.) s ły ­
szeli z u s t  A n to n ieg o  G ałeck iego , że n a ­
z a ju trz  n a  k ośc ió ł S try k o w sk i będzie  zb io j- 
n y  n ap ad , k tó ry  n a  te n  d z ień  zo rgan izo -
w an o .“

„Józef G ene i K azim ierz  L ew an d o w - 
ski, p a ra fia n ie  S try k o w sc y , w  so b o tę  10 
M arca (1906 r.) słyszeli od E d w a rd a  K u ­
czy ń sk ieg o , że n a z a ju trz  p a d n ie  od k u l ze 
d w u s tu  M aryaw itów , a m oże i k ośc ió ł 
ru n ie ."

„ A n to n i Z ie n ta rsk i, p a ra f ia n in  S t r y ­
k o w sk i, w  d z ień  n a p a d u  n a  ks. N o w a­
k o w sk ieg o  w id z ia ł w  ro w ie  p rzy  szosie 
leżący ch  b a n d y tó w  i s ły sza ł, j a k  ro z m a ­
w iali o w y k o n a n iu  z a m a c h u  n a  życie 
k s ięd za  M a ry a w ity ."

„L ecz co w ażn ie jsza , N o w ak  z Kieł-
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m iny' Józef Pawlak, Jan  Sylwestrzak 
i Jan  Patora, wszyscy trzej z Rokitnicy, 
słyszeli, ja k  pobici napastnicy—wynajęci 
do zabicia ks. Nowakowskiego—z żalem 
wyznawali, że zbrojnem u napadowi w Stry- 
kowie winien je s t  ks. Malinowski z Ło­
dzi, który  dał im ośmdziesiąt rubli za­
datku  za zabicie księdza M aryawity."

„Jan Patora, A ntoni K abat i Józef 
Palarowski, Strykow scy parafianie, sły­
szeli z u st pobitego jednego z napastni­
ków, że ks. Malinowski dał m u rubla na 
drogę i rewolwer i wysłał go do Stryko- 
w a—mówiąc; „Gdy mi przyniesiesz w ia­
domość, że ksiądz M aryawita zabity, do­
staniesz dwieście rubli."

„Andrzej Polakowski, parafianin Do­
brzyński, zeznaje, że słyszał w Stryko- 
wie,—ja k  żona jednego z zabitych, naza­
ju trz  po wypadku, płacząc nad zwłokami 
męża, mówiła: „Miałeś mi przyw ieść sto 
rubli, a przywiozłeś śmierć..."

Takie są szczegóły wyjęte z doku­
m entu, k tóry  napisano bezpośrednio po 
zbrojnym  napadzie na ks. Nowakowskie­
go. Nadto znajdujem y tam  ustęp taki: 
„Banda uzbrojona... zaraz po przybyciu 
do m iasteczka (Strykowa) udała się na 
plebanię do ks. A ntoniego Jarosińskiego, 
gdzie częstowano ją  wódką, piwem i her­
batą i zachęcano do m ordu..." W obec 
tych świadectw, nie może być żadnej 
wątpliwości, że księża:—Jarosiński i Ma­
linowski zorganizowali napad na księdza 
Nowakowskiego Maryawitę.

Ks. Jan  Kowalski, nasz M inister Ge­
neralny, polecił na razie nie wnosić ża­
dnej skargi do władz rządowych, — po­
nieważ wiadomość o krwawem  zajściu 
w Strykowie przedstaw ił ks. Popielowi, 
arcybiskupowi warszawskiemu, żądając od 
niego sprawiedliwego skarcenia zbrodni 
wspom nianych kapłanów. 0  rezultacie 
tego żądania nic nie wiemy. Parafianie 
zaś Strykow scy z czasem wnieśli skargę 
do odpowiednich władz Państw owych, 
które przeprowadziły śledztwo. Badano 
dw udzestu siedm iu świadków. Szczegóły

któreśm y wyżej podali potwierdziły się 
w zupełności. Nadto dowiedzieliśmy się? 
że przy badaniu jeden  z rzekom ych „ter- 
cyarzy"—Stanisław' Białosiński—zeznał, iż 
ks. Lewandowski, proboszcz ze Skoszew',1) 
dał m u pieniędzy na drogę i rewolwer, 
i w'ysłał go do Strykow a uczestniczyć 
w zbrodniczym zam achu na życie ks. No­
wakowskiego.

Pokazuje się przeto, że trzej przyja­
ciele: ks. Jarosiński, ks. Malinowski i ks. 
Lewandowski byli konspiratoram i zbroj­
nego napadu na kapłana Maryawitg. Na 
nich więc, wobec społeczeństwa i histo- 
ryi, spada w ina krwawego zajścia w S try ­
kowie i śmierci w ynajętych przez nich 
bandytów .

Oto jak im i środkam i kapłani kato ­
liccy— „jedynie prawdziwi słudzy C hry­
stusa", ja k  zwykli nazywać siebie, — 
w XX -ym  wieku bronią rzekomo Kościo­
ła, w rzeczywistości zaś zabezpieczenia 
się w występkach!... 2)

(D. c. n.)

1) Sąsiednia parafia  ze Strykowen.
2) Na wieczną hańbę prasy  Polskiej notu­

jem y w tem miejscu, że większa jej część tenden- 
cyjuie sfałszowała zajście w Strykowie i całą wi­
nę „przelewu krwi bratniej" przypisała Maryawi- 
tom; bandytów zaś nazw ała „pobożnymi tercya- 
rzami, którzy padli z ręki fanatyków." I to zna­
mienne w XX wieku. Ludzte, apoteozujący zbro­
dniarzy, kierują opinią Polskiego społeczeństwa...

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kowalski ,  M aryaw ita .
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